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Uchwały bupców-chrześcijan w Łctfzi
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W  Łodzi odbyt się pierwszy 
zjazd  delegatów  Stowarzyszenia 
Chrześcijańskiego Kupiectw a De 
tahcznego i Drobnego przem y­
słowców w oj. łódzkiego. Po uro- 
czystem nabożeństwie w  katedrze 
św. Stanisława kostk i i złożeniu 
w ieńca na grob ie Nm ZRaneF° 2"jł 
nierza, 'iczn i zebrani udali się 
na salę przy ul. P iotrkow skiej 
213, gdzie nastąpiło otw arcie z ja ­
zdu.

„Zebrani na pierwszym zjeździe 
delegatów cnrzescijansUich Kupców 
detaScżnydi i droonycn przemysłow­
ców woj. ludzkiego, uchwalają jedno 
głośnie-

1. Wezwać wszystkich kupców i 
przemysłowców chrześcijan, aby 
wszystkie towary zakupyv.aii wyłącz 
nie od polskiego, chrześcijańskiego 
przedstawiciela i nurtownika

2. zobowiązać roaziny znajomych 
1 przyjaciół Uo kupowania wszelkich 
artykuiow wyłącznie u chrześcijan • 
Polakow;

3. wezwać wszystkich fabrykan­
tów 1 hurtowników, aby do kupców 
polskich, przysyłali przedstawicieli 
ciirzećcijan, aby przez to przyczynić 
się do dawania chleba i pracy na­
szym bezrobotnym braciom:

4. zobowiązać się do niczakupywa- 
nia żadnych towarów Z3 pośrednic­
twem przedstawicieli żydów ;

5. zaapelować do całego spofeczeń-

Dodain!e zm  a«iv w  p ia­
n ie L o te rji P a ń s tw o w e j
Hrzydziesta _ szósla Loterji Pań­

stwowa, w ctórej okres wkri czyliśmy, 
.rzynosi kilka korzystnycn dla graczy 

-mian w planie. Dotyczy to głównie 
klasy czwartej, w  której wprowadzo­
no cztery nowe wygrane po 75.000 
zł. każda, powiększono liczbę dwu- 
dziesiorysięczny ii. wygranych z d e- 
sięciu na piętnaście, wygranych dzien­
nych z czternastu na siedemnaście i 
wygranych dwustuzłotowych —  o 
53$1.

.Możność tych zmian osiągnięto 
dzięki skasowaniu ciągnień dodatko­
wych i wygranych sennych, oraz 
zmniejszeniu Lczby wy granych stuty­
sięcznych w czwartej klasie z czterech 
na trzy, a także — ■ ustaleń u wysoko­
ści wygranych dziennych na 25 000 
zi., zamiast trzydziestu tysięcy.

W  klasie p erwszej, której ciągnie­
nia rozpoczyna się już 18 czerwca r 
b. plar me przewiduje niema1 żad- 
mycn zm.an. Mumy w ęc po jeonej wy 
granej w wysokości stu oraz pięćdzie­
sięciu i dwudz.estu tysięcy zl., cztery 
po awadzieśca pięć tysięcy, pięć po 
dziesię. tysięcy, dziesięć po p.ęć ty­
sięcy, piętnaście po. dwa tysią.e, trzy­
dzieści po tysiąc zl. j t. d., ogółem 
trzynaście tysięcy wygranych warto­
ści miljon czterysta osiemnaście tysię­
cy isiemset złotych.

Ją.< widzum, plan trzydziestej szó­
stej Loterji Państwowe, p-zedstawia 
Się te stanowisk: interesów graczy, 
'bardzo dodatnio. Trzeba się więc po­
śpieszyć z nabyciem losów do pierw­
szej klasy : dostać je można w  kolek­
turach, rozsianycn po całej Rzeczypo­
spolite. .

ttwa polskiego, aby zaw sze i stale 
stosowało hasło: „swój do swego”  
i czyniło wszelkie zakupy wyłącznie 
u chrześcijan;

i  zzapciować do właścicieli kin, 
kawiarń, cukierni, restauracyj i im 
tych lokali rozrywkowych, aby za- 
tiuaniaii u siebie personel i zespoły 
iiwzyCżne, składające się wyłącznie z 

| chrześcijan, o.az aby dawali chłeb 
wyłącznie tylko swoim, Polakom;

7. przystąpić do zorganizowania 
chrzescijańskica hurtowni, a następ­
nie zobowiązać się do popieraniu ich 
i tylko w nicn czynić wsi elke zaku- 
Pv t

8- przystąpić do zorganizowania 
chrześcijański eh kas bezprocento­
wych, celem dopomagania i popiera­
nia stałych, rrhz do zakładania no­
wych chrześcijańskich placówek gos­
podarczych,

9. w  dobie gnębiącego społeczeń­
stwo kryzysu ł oezrobozla we wszyst 
Lich zawodach, popierać n_ każdym 
kroku- wyłącznie swoich, Polaków. 
Jest to nakazem chwili, obowiązkiem 
narodowym i obywatelskim, jak też 
jcct. obowiązkiem dawanie zajęcia i 
chleba przedewszystkiem naszym ro­
dakom;

10. stwierdzamy z całym naciskiem 
że Polska jest dl3 Polaków przedew- 
czystkiem, którzy powinni być jedy­
nymi gospodarzami w  swojej Ojczyź­
nie;

11. zjednoczyć się pod sztandarem 
stowarzyszenia dla obrony naszych 
słusznjch praw i wywalczenia należ­
nego nam stanowiska w społeczeń­
stwie polskiem;

|2. zaapelować do organizacyj i 
stowarzyszeń kupieckich i przemysło­
wych w innych ośrodkach Polski do

Ścisłego połączenia się w jedną orga­
nizację, celem zjednoczeni? wysiłku w 
dla poprawy bytu i położenia di obne- 
go kupiectwa i przemysłu chrześcijan
skiego;

13. wezwać wszystkich fabrykan­
tów i hurtowników chrześcijan, aby 
do kupców i rzemieślników Polaków 
nie przysyłał' przedstawicieli żydów, 
gdyż w przeciwnym razie towar ofe­
rowany przez żyda, kupcy polscy u 
sieo.e prowadzić nie będą;

, 1 w “ zwać wszystkie organizacje 
polskie, którym odżyazenie naszego 
gospodarstwa narodowego nie Jest 
obojątnein, do powzięcia podobnych 
uchy at, obowiązujących wszystkich 
czlonl.jw i bezwarunkowego si asowe 
ni3 na każdym kroku zasady i hasła: 
„swoj do swego, pc swoje"!

Odczytanie powyższej rezolu­
c ji zebrani p rzy ję li burzliwem i o- 
klaskami i okrzykam i na cześć 
narodowej Łodzi. N a  zakończenie 
odśpiewano „R o tę ", poczem 
zjazd zamknięto.

H em orja ł cechów
rzeżnicKieoo 

I wędliniarskiego

Delegaci cechów rzeinickiego ł wę 

dlimarskiego przyjęci byk wczoraj 

przez wojewodę Jaroszewicza, które­

mu złożyli memorjał, zawierający bo­

lączki branży mięsnej w Warszawie.

Wojewoda Jaroszewicz obiecat zwo 

łac specjalną konferencję w tych spra­

wach, po rozważeniu zawartych w 

memorjale postulatów.

Z muz* i

Zakończenie sezonu w Konserwator \m
Tegoroczny sezon koncertowy 

fdyr. H. M ark iew icza ) w sali Kon 
serwatorjum  został zakończony 
m iłą niespodzianką: dwoma re­
citalam i m łodych pianistów  R y ­
szarda W ernera i Kazim ierza 
Krańca. Obaj pianiści w yw oła li 
duże wrażenie swą grą, nie pozba 
w ioną cech rewelacyjnych.

N ajprzód  m iał m iejsce występ 
R. W ernera. Doskunaly ten mu-

N a a  e i t r a n d C  i

Gmina Samoktęski
sypie kopiec

LU B A R TÓ W , 30,5. Ludność 
gm iny Samoklęski, pragnąc złożyć 
hołd pam ięci Marszałka P iłsud­
skiego, postanow iła usypać kopiec 
pamiątkowy na gruntach fo lw . 
O żarów  ku upamiętnieniu nobytu 
komendanta w czasie w alk pod 
Kamionką 1-ej brygady leg jonów  
w  sierpniu 1915 roku.

Rezolucje kongresu emerytów
w obron ę praw nabytych

Kongres emerytów w  dniu 28 bm 
v Warszawie zgromadził okolu 000 
delegatów. Przewodniczył kongreso­
wi p. Iglicki, referat wygłosił dr. 
Koncewski, sekietarz generalny 
Związku polskich zrzeszen emerytal­
nych. W dyskusji; zabierali głos de­
legaci z prowincji, ilustrując mezmier 
nie ciężkie położenie emerytów, w 
związku z ostatniemi dekretami oraz 
zarządzeniami.

Nastrój kongresu odźwierciadiał ol­
brzymie wprosi rozgoryczenie wszyst 
kich emerytów, oraz oburzenie na 
słowa, wypowiedziane do delegacji 
przez przewodniczącego komisji, po­
wołanej przez rząd dla rozpatrzenia 
całokształtu zagadnień emerytalnych. 
Odczytane były Lsty, ifustrujące tra­
giczne oolożenie tmerytek. W jednym 
wypadku wdowa ma 76 lat i musi 
żyo za pięćdziesiąt złotych miesięcz­
nie. Duża skarga płynęła z narzuce­
nia emerytom okieślenia „zaber- 
czych“ . Padły ostre słowa,'nawołują­
ce do walki o słusznie nabyte prawa 
i poszanowanie obowiązujących u- 
staw.

W  wyniku obrad uchwalono rezo­
lucje, domagające się;

1) zniesienia dekretu z 22-11- 1935, 
r. i 7 12. 1935 r., odliczających część1

służby zaborczej, jako podważają­
cych praworządności i naruszających 
nabyte prawo własności,

2) cofnięcia podwyżki podatku do­
chodowego od uposażeń emerytal­
nych,

3) przywrócenia odjętych praw e- 
merytom zaborczym, i. natomiast po-
,'olania z powrotem do służby kwali 

fikowanych i zdolnych do pracy pra­
cowników, Dozostających na emtry- 
turzt;

4) określenia minimum emerytury 
na 100 zl. miesięcznie; ^

5) zniesienia różnic w wymiarze 
zaopatrzenia emerytalnego dla woj­
skowych bez względu na termin 
przejścia ich w stan spoczynku;

6) bezzwłocznego powołania, zgud 
nie z danrm przyizeczeniem, Drzed- 
stawicieli Związku polskich zrzeszeń 
emerytalnych do komisji dla zbadania 
problemu emerytalnego i zaniechania 
wszelkiej myśl, o dalszej rewizji eme­
rytur bez uzgodnienia jej z tymiż 
przedstawicielami, żądamy, by na 
czele komisji dla spraw emerytalnych 
postawiono osobę, obznajmioną z 
tym problemem, ustosunkowana do 
niego rzeczowo, bezstronnie i bez u- 
przedzeń.

„UPIÓ R N A  SPRZEDAŻ”
W K IN IE  „A T IA N T IC ”

Jak przyrtalo na zaczyntjącj aię 
już . ezon le.ni, mamy w tej chwil, 
na ekranach kilka lekkich, wesołych 
filmów. Na czoło wysuwa się świet­
n i groteska Renć < !lair‘a p t. „U- 
p ‘ór na iprzedaz ‘. Tremjars. tego 
filmu, jak i wystawienie w  „Rialto" 

a rwi ego filmu z Sylwją Sidney, są 
już chyba ostatniemi w tegorocznym 
sezonie „wielldemi'‘ premj irann lil- 
mowemi,

„Ujnór na sprzedaż” w montażu, 
sposobie zdjyć jest dość tradycyjny, 
nowatoistwo Ciaire‘a poszło tym ra­
żeń, w kierunku wyłącznie treści. 
Trzeba przyznać, że tak lekkiego u- 
jęcia tematu jeszcze nie widzieliś­
my, że sam temat jest pełen nowo­
ści, ale że zarazem ta zręczna saty­
ra na szkocki ob; czaj, amerykań­
skich nowobogackich, i nn filmy nie- 
-.mewite robi wrażenie, jakby Renć 

Claire dal sam sobie urlop i na urlo­
pie majstrował ten ikecz filmowj 

N ie chcę zdradzać sekretów ukcji 
i odsłaniać dorkoralych Domysłów 
num irys*-ycznych Najlepszym nie­
wątpliwie jest związanie upiora z 
zamk;em tak silnie, że gdy ramek a- 
merykański miljoner przewozi do A - 
meryki, apiór mus, tułać się po 
transatlantyckim okręcie wśród po­
numerowanych kamieni z murów 
zamkowych, .roskliwie opakowanych 
i złożonych jako bagaż.

Główną rolę kobiecą gre, mila lean 
Parker (znana z filmu ,,3equoia“ ), 
role męskie —  grają poprawme akto­

rzy bliżej u nai nieznan..
Jeśli idzie o dobrą zabawę —  to 

zabawa jest, pierwszorzędna.
Z. B.

„KRÓLEW SKA FA W O R YTA ”
W  K IN IE  „B A Ł T Y K ”

Film zrealizowany z dużym na­
kładem kosztów. Postarano się o e- 
fektowTuj wystawę, o wspaniałość 
aketzoryj. Nie wystarcza móc się 
boga,o ubrać, trzeba jeszcze wie­
dzieć, jak się ubrać. Amerykanie te­
go właśnie nie wiedzą i wszelkie, a- 
merykańskie superfilmy historyczne 
są przeważnie supergioteską. Tutaj 
popisano się szczególnie dwói kró- 
“wski stanowi jedyne w swoim ro­
dzaju panopticum amerykańskich 
typków z Chicago, z dzielnicy por­
towej N. Yorku i z konkursu gau- 
chosów v/ rzucaniu lassem. Jako nn- 
u m e  Dudarry wys,.ąpiła Dolores del 
Rio. To jest jedyny „honorowy 
punkt".

Na d.iie całej sprawy musi chyba 
leżei1 rieporozumienie. „Bałtyk” od 
chwili otwarcia dawał programy na 
wysokim poziomie. Wygląda więc to 
*ak, żi- kupując fiim  o siynne; kró­
lewskiej kochance, spodziewał się 
filir'.1 historycznego — tymczasem 
widać do smaku amerykańskich ku­
charek lapiej przypada „Trędowa­
ta” w wersji kustjumuwej i diatego 
fabrykuje się tam kicze z szambela- 
nanń, mistrzami ceremonii i uro­
czy stem wkraczaniem na salę Jego 
Królewskiej Mości.

* Z. B

zyk ma aspiracje artystyczne r.aj. 
poważniejsze. P racu je od szeregu 
lat w ytrw ale, pogłębia swoją sztu 
kę odtwórczą, kształtu je smak, i 
w yrabia się coraz bardziej. Za­
prezentował się on jako pianist: 
zupełnie ju ż bl,ski dojrzałości, o- 
panowany i zrow row ażony, które­
mu brakuje jedyn ie większej ru­
tyny estradowej i pewnej mięko- 
ści tonu. Już sam wybór p rogra ­
mu b. poważnego i trudnego 
św iadczy o solidnych kw a lifika ­
cjach odtwórczych m łodego w ir ­
tuoza. Fan tazję  i Fugę organową 
Bacha - L iszta oraz 3 Chorały 
Bacha - Busoniego wykonał W er­
ner z należytym  skupien,em, ze 
zrozumieniem treści dzieł, uwy­
puklając ich głęboide w a lory  ar­
tystyczne. Piękna Fantazja  Schu­
manna (C -dur) i SKomplikowane 

jW a rja e je  Brahmsa z fu gą  na te­
mat Haendla m iały bardzo prze­

m yś lan ą  in terpretację, Noktur- 
i nem, 2 mazurkami i Scherzem 
Chupina zakończył R. W erner 
swój in teresu jący występ.

I D jam etra ln ie  różną indywidu* 
alność posiada K azim ierz Kranc, 
Gra jego  jest pełną liryzm u i sub- 

| telności, liczy  na efekt i oJśnie- 
jw an ie słuchaczy. B raku je niu jed- 
, nak koniecznej dojrzałości arty­
stycznej i w iększego w yrobien ia. 
A skutek n '-dostatecznego opano- 

I wania i zrośnięcia się z k law iatu ­
rą technika palcowa K -anca chw j 

, lam. zawodzi. Jest on jeanak na 
dobrej drodze, prowadzącej do ce 
lu, i o ile  z n iej nie zejdzie, po- 

i w inien się w yrob ić  na p ierw szo­
rzędnego pianistę. N a ra z ie  wyko­
na! on Sonatę 23 Scarlattiego, So­
natę (F.-dur) M ozarta  i Prelud ja  
chorałowe Bacha - Busoniego (z  
potrójną fuga Es-dur) z dużą

Pielgrzymko chorych
Od r. 1932 sekcja pielgrzym eK 

chorych przy Stowarzyszeniu Pań 
M iłosierdzia  św. W incentego 
a Pau lo w  W arszaw ie (O rdynac­
ka 4 ) ro zw ija  swą chwalebną 
działalność, um ożliw iając ciężko 
chorym udanie się na Jasną Gó­
rę. W  roku bieżącym  pielgrzym ka 
wyruszy z W arszaw y 6 czerwca.

Pon iew aż w ielu  chorych jest 
tak ubogich, iż  nie może pokryć 
kosztów  przejazdu, kom itet o rga ­
n izacyjny p ielgrzym ki zw raca się 
do wszystkich zdrowych, aby z 
w dzięczności wobec Boga za 
zdrow ie, p rzyb liży li nadzieję w y­
zdrow ien ia  chorym  p ielgrzym om

na Jssną Górą
przez złożenie o fia ry  na
związane z urządzeniem  tego m - 
łosiernego przedsięwzięcia.

Konto sekcji p ielgrzym ek pos ia- 
da w  PKO- nr. 18.102.

plastyką i um iejętnością dobrego 
uwypuklenia tem atów. W  drugiej 
części recita lu  odegrał K . K ranc 
Barkarolę, 2 etiudy i Balladę 
F-m oll Chopina. 4 etiudy op. 33 

ce le -K . Szym anowskiego i L ‘ isle jo-
yeuse Pebussy‘ego, nadając swym 
kreacjom  po1 ot i w yraz w olny od
afek tacji.

M ichał Kondracki.

W ątroba jest filtre m  dia krw i.
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści hóle nr.retyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w watrodie, niesmak w u- 
siach, drak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby ziej przemiany materji niszczą

r.erek, Dwudziestoletnie doświaucze- 
nie wykazało, że w chorobach na tie 
zlej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce. otyłości artrG‘ yfmie mają z :- 
stosowanie zioła „Choleklnaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatne

organizm i przyspieszają starość. Ra-1 wysyła labor. fiz. - chem. Cholekina- 
cjonuiną, zgodną z naturą kuracją za II. Niemojewskiego, \Varszawa, 
jest normowanie czynności wątroby i Nowy Świat 6 oraz apteki i akt. apt

Z  K a d Ą a

Eksperymenty radiowe
Przed  tygodn iem  brak m iejsca 

u io pozw o lił mi, mówiąc o słu- 
chowidkach, wspom nieć także o

partyku le k ierow n ika  literackie^ 
go  naszej ra d jo lo n ji p. W . H u le­
w icza  w „  numerze 17 tygoanika 
„P io n ” , kcóry zaw iera  polem ikę 
i  m a m  fe lje ton em  „D la czego? ” 
z  5 kw ietn .a  i wym aga odpow ie­
dzi, a  raczej pewnych w y jaś­
nień.

YY polem ice te j bow iem  —  pro­
w adzonej w  sposob gentlcm erisai
i w  stylu „ fa i r ” , k tóry  oby zaw­
sze- w  naszych dysputach obow ią 
zyw a l —  p. H u lew icz nie zdołał 
jednak uniknąć niektórych n ie­
ścisłości, w zględn ie niezrozum.e- 
n ia mych intencyj. P isze  on m ia­
now icie :

„Z  dalszych wy w ode w p. Grze­
gorczyka wynika, ża krytyk „zda­
je się" nie pochwala „tych ui tawi- 
cznycn eksperymentów słuchowi 
skowych“ i pyiu, „dlaczego pow­
tórzono dwa eksperymenty wcale 
nieudane —  Historię o żołnierzu ij 
Ptaksina... ?”
W  dabzym  zaś ciągu artykułu, | 

w y licza jąc  rozm aite rodzaje siu 
ehowisk, m- in. reportażowe, mon-1 
tażowe i poetyckie, podnosi p. i 
H ulew icz, że te trzy  ostatnie j

„mają wybitne piętno dąż' \ 
ek. perymc-falnĄ cn. —  czyi5 tychl 
poczynań, których „jak się zda­
je", p. Grzegorczyk „nie peenwa- 
la' .
N ie wiem, co sobie o moieli 

kw alifikacjach umysłowych po­
myślał czyteln ik  „P ion u ” , który 
nie czytawszy mego fe ljetonu  
nabrał z artykułu p. Hulewiczu 
wrażenia, iż jestem  człow iekiem  
któremu ty li o „zda je  się” , źe ma 
takie lub inne przekonania, a

prace krytyka traktu je jako „P °  
chw alan ie”  lub n iepochwalanie, 
zależn ie od humoru... T ym cza­
sem zaś wspom niany mój fe lje -  
ton, ubrany w  fo rm ę dja logu , był 
reprodukcją rozm owy m iędzy 
mną a jednym  ze znajom ych i je ­
go to wywody, a nie „w yw ody p. 
G rzegorczyka”  zacytow ał p, H u­
lew icz.

N ieścis łością  drugą je s t tw ie r ­
dzenie, jakobym  „z  zasady”  był 
p rzeciw n ik iem  eksperym entów, 
gdyż je s t  w ręcz p rzeciw n ie u każ­
dy z m ych stałych  czyteln ików 
Iiam ięta ile  to  razy w  sposób 
rzeczow y zajmcwmłem się ich 
omawianiem.

W reszc ie  zaś muszę przypom ­
nieć, że o ile  o m oje w łasne zda­
nie chodzi, to je  w  om awianej 
rozm ow ie sform ułowałem  w  na­
stępu jący sposćb:

—  Dlaczego? Sam również nie po­
trafię odpowiedzieć —  przynajmniej 
nit tan krotko, jednem zdaniem. 
Szukają... Rzeczą krytyki byłoby 
przestnać ich ze szukają błędnie.

Pon iew aż zaś było to  pod sam 
ju ż koniec fe ljetonu , przeto rzecz 
js sna, że oznaczało, iż  odkładam 
bliższe um otywowanie swego sto­
sunku do obu tych  w znow ień  na 
inr.y raz. I rzeczj-w iście, zam ie­
rzałem  ł o uczynić w  tydzień  p ó ­
źn iej, ale inne aktualne sprawj- 
przeszkodziły temu. Korzystam  
w ięc z okazji, aby odpow iadają? 
p. H u lew iczow i, w yjaśn ię bliżej,
c co mi chodziło.

«  •
•

„P łnksln ”  był pow tórzony w 
n iedziel* 22 marca i z tego po­
wodu spotkałem się % kilku stron 
ze skargam radjosłuchaczy, ze

to słuchowisko eksperym entalne 
nadano w  program ie n iedz.e!- 
rym , kł óry p rzecież pow in ien  być 
łardziej popularny, licząc się z 
tem, że wówczas słucha, rad ja  
cały szereg ludzi, którym  w  cią­
gu tygodn ia  praca na to n ie  po­
zw ala. T o  też podzie la jąc 2upai- 
nie op in ję  p. Hulew icza, i e  rad jo 
nie może zrezygnow ać z  ekspery­
mentowania, sądzę jednaa, że 
nie p o w ’nno to się odbyw ać ko­
sztom słuchaczy nitedzieino-świą. 
tecznych, o ile  eksperym ent me 
je s t dla R-ch dostępny i zrozu­
m iały, a ju ż zw łaszcza je ś li cho­
dzi o pow tórzen ie rzeczy, która 
ju ż i z prem jery nie w yszła  zu­
pełn ie obrcnm e.

D laczego zaś uważam ekspery­
m ent „Piak-sina”  za nieudany, to 
ju ż sw ego czasu wypow iedziałem , 
zaraz po prem jerze, teraz jeanak 
uzupełnię. D latego, że insceniza­
cja poemaciku Puszkina, tak p ięk­
nie spolszczonego przez Tuwim a, 
nie odpow iedz.a ła  zasadniczemu 
celow i, jak i przyśw iecać w inien 
słuchowiskom pcetydu m : zb liżę 
nia dzieła poety do słuchacza, 
k tóry może je  p rzecież przeczytać 
sobie w  druku, ale w  transmi iji 
rad jow ej pow in ien  o w ie le  jeszcze 
lep iej zrozumieć i odczuć.

W praw dzie  bowiem  tło muzycz­
ne słuchowiska było bardzo P>ęk- 
ne i ob fite  (a ż  za  ob fite , tak że 
przytłaczało w yw oływ anym  w ra­
żeniom samo żyw e s łow o), aie za 
to rozłożen ie tekstu m iędzy sze­
reg  osób m ija ło się zupełnie z  ce­
lem. Płaksin  przecież, to melan­
cholijna traged ja  malutkiego 
człow ieczka, dla której i poeta ro­
syjski i je go  polski tłumacz, trak­
tu jąc ją  na wesoło, m ie li jednak 
sporo sentymentu. Tymczasem  in­
scenizacja rad jaw a wniosła w  tę 

i dzwoniącą nudą c,szę zatracone­

go  partyku larza n iem iłą nutę 
m iejsk iego p lotkarstw a i szyder­
stwa. Slucnając „P iak s in a ”  m ia­
ło się w rażen ie, że sobie to cała 
tow arzystw o używa, ile  w lezie, 
aby tanim  kosztem  kpić z bez­
bronnego n iedołęgi

N ie  w'ątpię, że nie takie były 
in tencje, ale taki był efekt, w  któ­
rym  zatraciło  się, co je s t w  „P łak - 
s in ie”  n a jis to tn ie jsze : połączenie 
iron ji z sentymentem  melan­
cholii. Za sm utny w  treści ( i  w  
m uzyce), aby rozśm ieszać, zanad­
to był potraktow any na kpiąco, 
aby choć cokolw iek wzruszyć.

«  »
•

Inna sprawa była z  „H is to r ją
0 żo łn ierzu ” , p rzy  które j pium je- 
rze popełniono znowu tę n iew ła 
ściwość (  o ile  chodzi o in teresy 
szerokiego ogółu s łu ch acz j), że

ją  nadano w  n iedzielę, a oook 
n ie j błąd drugi —  i e  słuchow i­
sko, trw a jąc  godzinę, było mocno 
nużące. P rzy  wznow ien iu  skróco­
no czas trw an ia  o kwadrans i do­
konano tak znacznych zm .an re­
żyserskich, że można było śm iało 
m ówić c  „d ru g ie j p rem jerze” . Je­
śli w ięc można być różnych zaań 
co do tego, czy w-art był w znaw ia­
nia .Płaksin”  ( ja  jeszcze raz 
tw ierdzę, te  n ie ),  to  wznow ien ie 
„ I l is t o r j i ” , jako drugi, odmienny 
eksperyment na ten sam temat, 
m iało swoje uzasadnienie Ty lko  
czy ta masa pracy, jaką w  to  w ło­
żono, dała odpowiedni rezu ltat?

P. H u lew icz tw ierdzi, że było 
to w ręcz „na jcenn ie jsze dośw iad­
czenie tego okresu” , „du ży  suk­
ces autorów-, reżysera i ak torów "
1 że „ten  poemat nas samych na­
uczył bardzo, bardzo w ie le "  W ie­
rzę w stu procentach, ie  tak rze­
czyw iście było i ża ta audycie 
nauczyła wszystkich, pracujących 
w  dziale słuchówiskowym, bardzo

w ie le . A le  co daia słuchaczom?
I  czy to, co dala, wytknęło T ea ­
trow i W yobraźn i nowe drog,, na 
których będzie m ógf lep iej, niż 
dotąd, osiągnąć to, co jes t chyba 
celem  głównym  każdego tea tru : 
siłę i pełn ię w rażen ia?

Otóż tw ierdzę, że tego celu 
eksperym ent z „H is to r ją  o żo łn ie­
rzu ” nie osiągnął, bo osiągnąć 
n ie  m ógł. O coż tu bow iem  cho­
dzi? O prym ityw , s raczej o dwa 
prym ityw y, m uzyczny i poetycki, 
■będący nawzajem  swojem  odbi­
ciem. Inscen izacja  zaś rad jow a 
m ała być odbiciem  trzeciem . 
M ieliśm y w ięc sytuację podobną 
do tej, jakaby n. p. powstała, gdy­
by któreś 2 naszych arcydzieł K- 
zeiackich , przetłum aczone na ję ­
zyk obcy, było z niego spowrotem 
tłumaczone na polski, a potem., 
porównywane z pierwowzorem  
Sam ju ż  przez s ię  p rym ityw  a rty ­
styczny jest rzeczą bard io  trud­
ną, gdyż łacno może tu wpaść w  
nadm iar a fek ta c ji i sztucznuści, 
a le ła tw ie j osiągnąć w rażen ie, o 
k tóre cnodzi (a  chodzi o to, aby 
dzieło działało w sposób jaknaj- 
bardziei bezpośredni), je ś li ma­
my do zrea lizow an ia  tylko jeden 
p rym ityw  (noetyczny, czy muzycz 
n y ),  n iz  —  dwa równocześnie. To 
też wrażenie, jak iego się dozna­
wało. słuchając „H is to r ji” , było 
nawskroś m ózgowe, in telektuali- 
atyczne

A b y  w ysłow ić  się jakna jjaśn ie j, 
w yrażę swą myśl jeszcze in a c ze j: 
Bardziej m i do przekonania prze­
m awia i w ięce j daje w rażen ia 
czy to sama muzyka Straw ińskie­
go, czy sam tekst Kamuz‘a, niż 
łącząca oba te elem enty inscen i­
zacja rad jow a. I  d ę te g o , n iezależ­
nie od wartości tvłoźonej w  ten 
eksperyment pracy, nie w yda je 
mi się. aby jego  doniosłość dła

samej rad jo fon ji, dia wpływu ra* 
dja na słuchaczy (co  innego dla 
techniki rad io fon icznej i )  b.yła 
istotn ie tai; w ielka, jak  to tw ie r­
dzą bezpośrednio zainteresowani.

*  *
*

M iałbym  jeszcze k ilka lhomen* 
tów  do pori szenia, m iędzy inne­
mi liczne w  artykule p. H u lew i­
cza wziruanki, iż  to, czy tamto, po­
chwaliłem , jakkolw iek  czy to ou 
sam, czy też  recenzent rad jow y 
„P ion u ”  krytyczn ie j s ię na rzecz 
zapatryw ali N ie  chcę jednakowoż 
nadużywać cierp liw ości c zy te ln i­
ków, których i  tak przeprosić mu­
szę za to zejście w  dziedzinę teo­
retyzowania, które wszelako —  
mam nadzieję —  ju ż  się nie po­
w tórzy.

Zaznaczę w ięc tylko krótko, że 
w  fe lie tonach  „Z  rad ja ”  staram 
się eawsze leczyć  z soba dwa mo­
menty, jako v/ytyczne krytyk i: 
interes s'uchaeza ( i  to przew aż­
nie „sza rego " słuchacza), oraz 
postęp naszej rad jo fon ji. O ile  mi 
się udaje te cele osiągnąć, n.e 
m oja rzeca oceniać —  n ieraz j e ­
den z tych postulatów/ musi na 
plan dalszj ustęnować przed dru­
gim. W  każdym razie nie mogę, 
chcąc ogarnąć nieco w iększy za­
kres program u i uwzględnić ro-* 
maltość zainteresowań słuchaczy 
pozwalać sobie normalnie na tak 
obszerne i y  n ik liwe analizowanie 
poszczególnych audycyj, jak  to 
m ożliwe jes t w  farnow ych  czaso­
pismach literackich. N iejedno 
trzeba skracać lub szkicować, a 
to ma sw oje ujemne strony.

Jeśli zaś chodzi o rozmaitość 
ocen krytycznych, jak ia nasunąć 
może różnym ludziom tasama 
audycja... A ie  dość, ponaw m y już 
kropkę. O tem  jednem trzebahy 
znowu pisać osóbny artykuł.

M arjan  Grzegorczyk


